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Przemówienie prezydenta Roosevelta - Orędzie Prezydenta R. P. do Polaków w Sta
nach Zjednoczonych

Nowy Jork. (PAT) Uroczysty 
bankiet, który odbył się wieczorem w 
.Wardmanpark-Hotelu w Waszyngto
nie, zakończył uroczystości związane 
z przeniesieniem prochów gen. W. 
Krzyżanowskiego na cmentarz narodo
wy w Arlington pod Waszyngtonem. 
W bankiecie tym wzięło udział przeszło 
1500 osób.

Ambasador Rzeczypospolitej w Wa
szyngtonie odczytał orędzie prezyden
ta Rzeczypospolitej Mościckiego. Na
stępnie wygłosili przemówienia: amba
sador Rzeczypospolitej Potocki, mini
ster sprawiedliwości Cummings, cenzor 
Związku Narodowego Polskiego Świe
tlik oraz gen. Harbord. Bankietowi 
przewodniczył gubernator Federal Re
serve Banku Szymczak.

Amb. Potocki w swym przemówie
niu wspomniał o mowie prezydenta 
Roosevelta, wygłoszonej w Chicago, na
zywając ją potężnym przyczynkiem 
dla sprawy pokoju. Uwaga ta wywo
łała długotrwałe oklaski.

Gen. Harbord zatrzymał się dłużej 
Mad udziałem Polaków amerykańskich 
w wojnie światowej w charakterze żoł
nierzy amerykańskich, którzy walczyli 
we Francji. Wspominając o bitwach, 
w których brała udział armia amery
kańska, generał sławił dzielność Pola
ków.

Cenzor Związku Narodowego Pol
skiego Świetlik mówił o roli, jaką Po
lacy odegrali i odgrywają w życiu go
spodarczym i kulturalnym Ameryki.

. Ostatni przemawiał mjr Anuszkie- 
wicz, prezes Komitetu Uczczenia Pa
mięci gen. W. Krzyżanowskiego; mówca 
oświadczył, że komitet zaczyna zbierać ' 
skadki na pomnik gen. Krzyżanow
skiego, który będzie wzniesiony na 
cmentarzu narodowym w Arlington.

Bankiet w Wardmanpark - Hotelu, 
który zgromadził nie tylko przedstawi
cieli kolonii polskiej, ale i najwybit
niejszych przedstawicieli świata poli
tycznego amerykańskiego, należy do 
najświetniejszych polskich imprez, ja
kie kiedykolwiek odbyły się w Wa
szyngtonie.

Orędzie Prezydenta R. P. 
odczytane na bankiecie

„W uroczystym dniu uczczenia 150- 
lecia uchwalenia wiekopomnej konsty
tucji Stanów Zjednoczonych Polska 
pozdrawia Was i myślą łączy się z 
Wami.

„Ofiarą i mądrością sławnych mę
żów, wysiłkiem i poświęceniem ludzi 
wolność ponad wszystko kochających, 
zdobyły Stany swoją niepodległość. 
Wiemy, jak bardzo dumni jesteście, 
Wy, w których żyłach płynie polska 
krew, iż w chwili narodzin tak potęż
nej dziś republiki nie brakło udziału 
naszych przodków.

W ierny, jaką sławą cieszy się u Was 
imię Pułaskiego, Kościuszki, którzy mi
łością swą obdarzali Stany na równi 
ze swą własną ojczyzną. Ń.a zew wiel
kiego Waszyngtona wzięli bez waha
nia udział w walce o wolność Stanów. 
Jeden na ołtarzu wolności ofiarę życia 
złożył, drugi wszystkie swe zdolności 
dla wielkiej sprawy ocldał.

„Dziś złożyliście hołd szczątkom in
nego wielkiego Polaka, generała Krzy
żanowskiego, który od r. 1846—1887 już 
na wolnej ziemi amerykańskiej prze
prowadza jako inżynier pomiary stanu 
Wirginia oraz pracuje przy budowie 
kolei w zachodnich stanach. W chwili 
niebezpieczeństwa dla jedności Sta
nów staje w szeregach jego bojowni
ków, by, jak oświadczył, jako syn u

kochanej Polski „walczyć o ideały i 
wolność Ameryki“.

„Realizuje to oświadczenie, tworząc 
pułk przeważnie z żołnierzy polskiego 
pochodzenia złożony, a po zwycięskiej 
wojnie, jako generałowi brygady, w na
grodę zasług rząd Stanów powierza sta
nowisko pierwszego gubernatora Ala
ski.

„Czczą dzisiaj Stany Zjednoczone 
Kościuszkę, Pułaskiego i Krzyżanow
skiego jako wielkich bohaterów Pola
ków, — czci ich świat cały jako Pola
ków, którzy wolność ponad wszystko 
ukochali, — czci ich wreszcie cały na
ród polski jako swych wielkich synów, 
którzy o swej krwi polskiej nigdy nie 
zapominali.“

Dalej Prezydent wspomina o zna
czeniu konstytucji amerykańskiej z 
1787 roku, po czym swe orędzie kończy 
następującym wezwaniem:

„Pamiętajcie, że związki między

Przemówienie prez. Roosevelta, transmitowane z Białego 
Domu przez radie

wieczny ideał powstał z walk i cier
pień tysiącletniego życia narodowego 
Polski.

„Człowiek, którego pamięć czcimy 
dzisiaj, podobnie jak jego rodacy, któ
rzy poprzedzili go w Ameryce, lub 
którzy przybyli po nim ku naszym 
brzegom, z nami stal się uczestnikiem 
wspólnych dążeń do wolności. Ani 
czas, ani odległość nie mogły wyma
zać z dumnych polskich serc pamięci 
o sławnych walkach o wolność, o 
walkach, które szczęśliwie zakończyły 
się w ciągu naszych dni, w ciągu ży
cia naszego pokolenia, odbudową nie
podległości polskiej, odzyskaniem 
słusznie należnego jej miejsca jako 
suwerennego państwa. Podobnie, jak 
darzyliśmy sympatią Polskę w jej dą
żeniu do wolności, cieszymy się odzy
skaniem przez nią niepodległości.

„Jako naród dążymy do duchowej 
łączności z wszystkimi, którzy kocha
ją wolność. Powstaliśmy z ludzi róż
nej krwi i różnych narodowości, ale 
obecnie stoimy przed światem jako 
zjednoczony naród, związany wspól
nym dążeniem i wspólną wolą. Pole
ga ona na utrzymaniu ideału ludzkie
go społeczeństwa, który ducha stawia 
powyżej brutalnej siły, ideału, który 
w rządach światem zastępuje siłę 
przez wolność.“

„W historycznym eposie walk ludz
kości o prawo stanowienia o sobie Pol
ska w ciągu wieków była czołowym bo
jownikiem o wolność. Poprzez walki i 
burze bez względu na to, czy słońce jej 
jasno świeciło, czy też ulegało dłuższe
mu, chociaż przejściowemu zaćmieniu, 
Polska zawsze walczyła o to, by wyso
ko dzierżyć pochodnię ludzkiej wolno
ści. Ponieważ posiadamy ten sam 
wspólny ideał wolności, łączyła nas z 
Polską długa nieprzerwana przyjaźń. 

%Od czasu naszych walk zmierzających 
do uzyskania niezależności, w ciągu 
150 lat naszego życia narodowego — 
naród amerykański i naród polski nie
przerwanie utrzymywały przyjaźń o- 
partą na tym wspólnym, duchowym 
ideale.

„Gen. Krzyżanowski, którego pa
triotyzm czcimy w dniu dzisiejszym, 
jest jeszcze jednym ogniwem łączącym 
nas z Polską. Opuścił ją w pełni sił 
młodzieńczych, kiedy legł cień nad 
krajem, który dał mu życie.

„Zaszczytnym przywilejem jest da
nie świadectwa, stwierdzającego dług, 
jaki Ameryka winna jest ludziom, w 
których żyłach płynie krew polska. Z 
wdzięcznością uznajemy zasługi nieu
straszonych bojowników o wolność: 
Kościuszki i Pułaskiego, których imio
na stały się hasłami wolności. Czyny 
ich stanowią nieśmiertelny rozdział hi
storii amerykańskiej niepodległości. Z 
mroków przeszłości odzywają się oni 
do nas, polecając przechowywanie i 
strzeżenie dziedzictwa, które pomogli 
nam stworzyć. Oni i miliony innych 
mężczyzn i kobiet, w których żyłach 
płynie krew polska, a które złączyły 
swe losy z losami Ameryki, czy to w 
czasie osadnictwa kolonialnego, czy to 
w czasie wojen o niepodległość w cięż
kiej walce, z której wyłoniła się nasza, 
jedność narodowa, czy to w wielkich 
pielgrzymkach poprzez zachodnie rów
niny, aż do zbocza gór nad Pacyfikiem, 
czy to na wsi, czy w mieście, poprzez 
całą naszą historię całkowicie poświę
cali się budowie naszych instytucyj i 
wypełnieniu naszego życia narodowego.

„Oto są myśli i uwagi, jakie nasu
wają się dzisiaj, kiedy składamy na 
narodowym cmentarzu w Arlington 
czcigodne prochy wielkiego syna Pol
ski, który wiernie służył swej przybra
nej ojczyźnie.

„Gen. Krzyżanowski był wcieleniem 
polskiego ideału wolności. Ten od

Stanami a Polską, zapoczątkowane 
ofiarą naszych bohaterów, nie mogą 
być dziś jedyną więzią, łączącą nasze 
kraje. Zadaniem Waszym jest nie tyl
ko nie pomniejszać wartości, jakie daje 
przyjaźń, lecz przeciwnie, tak jak do
tychczas, Waszą energią i pracowito
ścią pomnażać je i umacniać. Dzień 
każdy przynosi Wam możliwości tej 
pracy. Atmosfera dobrych stosunków 
między Stanami Zjednoczonymi Ame
ryki Północnej, kierowanymi dziś ręką 
człowieka tej miary co prezydent 
Roosevelt, a Rzeczypospolitą Polską, 
sprzyja pracy nad wymianą dóbr kul
turalnych i gospodarczych.

„Tym duchem przepojeni, pomna
żając bogactwa i budując potęgę Sta
nów, okażecie się godnymi następcami 
wielkich Polaków, których na wolnej 
ziemi Waszyngtona nie brakło 150 lat 
temu w chwili narodzin wielkiej repu
bliki.“

Z kroniki politycznej
Warszawa. (PAT) W poniedzia

łek przybył do Warszawy nowomiano- 
wany ambasador japoński p. Szyuichi 
Akoh.

Warszawa. (Tel. wł.) W listo
padzie przybędzie do Warszawy estoń
ski minister przemysłu i handlu Sel
ter. Będzie on rewizytował min. Ro
mana i odbędzie narady w sprawie u- 
zupełnienia umowy handlowej polsko- 
estońskiej.

W a r s z a w a. (Tel. wł.) Wczoraj 
'.v południe Prezydent R. P. przyjął 
premiera Składkowskiego i wicepre
miera Kwiatkowskiego, którzy składali 
sprawozdania o sytuacji wewnętrznej 
kraju, (w)

Paryż. (PAT). Wczoraj premier 
Stojadinowicz udał się do Łuku Tri
umfalnego, aby złożyć wieniec na gro
bie Nieznanego Żołnierza. W południe 
Stojadinowicz w towarzystwie posła 
jugosłowiańskiego w Paryżu Purcza 
udał się na Quai d'Orsay, gdzie został 
przyjęty przez ministra Delbosa.

Niemiecko - belgijski 
pakt nieagresji

Bruksela. (PAT) „Le Soir“ wy
raża przypuszczenie, że deklaracja nie
miecka w sprawie nienaruszalności 
granic Belgii ogłoszona zostanie praw
dopodobnie w czwartek. W belgijskich 
kołach oficjalnych utrzymują, że de
klaracja ta nie będzie bynajmniej rów
noznaczna z zawarciem paktu lub trak
tatu pomiędzy obu krajami, lecz będzie 
wyłącznie określeniem stanowiska, za
jętego przez Niemcy wobec Belgii. Oczy
wiście, zgodnie ze zwyczajami dyplo
matycznymi, rząd belgijski wyrazi u- 
przednio swą zgodę na treść i formę de
klaracji.

Szczegóły zabójstwa 
amerykańskiego konsula
Paryż. (PAT) Dochodzenia prze

prowadzone przez władze francuskie w 
Beyrut ustaliły następujące okoliczno
ści zabójstwa konsula generalnego St. 
Zjednoczonych: Zabójca, Ormianin na
zwiskiem Medzaricz Karayan, starał 
się o naturalizację i zamierzał udać się 
do Stanów Zjednoczonych, spotkał się 
jednak z odmową w konsulacie gene
ralnym, który nie chciał mu wydać pa
szportu ani udzielić wizy. Gdy konsul 
generalny Mąrriner wczoraj ranę o go
dzinie 8,30 wysiadł ze swego samocho
du przed gmachem konsulatu, Karayan 
strzelił do niego sześciokrotnie, raniąc 
go w gowę, brzuch i nogi. Mąrriner zgi
nął na miejscu, zabójcę aresztowano.

Napięcie między Trans-
jordanię a Hedżasem

Kair. (PAT) Według doniesień z 
Ammanu, król Ibn Saud wznosi obec
nie wzdłuż granicy Transjordanii 5 sil
nych posterunków wojskowych, do któ
rych wysłane będą oddziały wojska. 
Krok ten wywołał w Transjordanii 
wrażenie, tak, iż dowódca oddziałów 
granicznych przeniósł swą kwaterę na 
linię kolejową Hedżasu w niedalekiej 
odległości od granicy. Poza tym wy
słano z Ammanu do Maanu pewną 
ilość samolotów wojskowych.

W Palestynie
Jerozolima. (PAT). W obozie 

koncentracyjnym w Akka osadzono 
16 Arabów z Safedu za podżeganie do 
strajku.

Jerozolima. (PAT). Wielki muf
ti Jerozolimy mimo złożenia go. z urzę
du przewodniczącego Najwyższej Rady 
Muzułmańskiej, przebywa nadal w 
biurach tej instvtucji, położonych na 
terenie meczetu Ornara. Celem utru
dnienia wielkiemu muftiemu urzędo
wania, władze skasowały telefon Naj
wyższej Rady Muzułmańskiej.

Władze policyjne wydały zakaz 
kolportowania artykułów, broszur i 
ulotek o wielkim muftim oraz jego 
portretów.

Jerozolima. (PAT). Wybitny 
działacz partii wielkiego muftiego 
(tzw. Partii Arabskiej) Dżama-el-Hus- 
seini, który na skutek decyzji władz 
zesłany miał być na wyspy Steszele, 
zbiegł rzekomo do Syrii i ma przeby
wać obecnie w Damaszku, dokąd 
przeniesiony został ośrodek propagan
dy nacjonalistów arabskich z Palesty
ny.

Generał zastrzelił ministra, 
generała adiutant

Meksyk (PAT) Komendant woj
skowy Vera Cruz, gen. Feliks Gonzales, 
zabił wystrzałami z rewolweru mini
stra sprawiedliwości stanu Santa Cruz, 
Adolfa Moreno, sam zaś został zabity 
przez adiutanta ministra Eliasa Onti- 
verosa, który następnie popełnił samo
bójstwo.
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Symfonia świtu — Stragany — Życie odwieczne regularne, 
pracowite — „Bon travail“ maszyn piekielnych! — U buki- 
nistów koniunktura — Godz. 12 — Kina za 3 franki — I w

Paryżu piwoszel.-.
(Od własnego korespondenta „Kuriera Poznańskiego“)
Paryż, w październiku.

Pokój mamy od ulicy, blisko kościo
ła Saint-Germain les Pres. Hotelik bia
ły, niski, cofnięty za kratą bramy, ob
stawiony donicami i doniczkami, na 
którym same już meandry bluszczu pi- 
szą, że „patronem“ na pewno jest 
Włoch!

I orzeczywiście: bolończyk. Przy 
wynajęciu pokoju zaklinał się, że 20 fr. 
dziennie to cena śmieszna: przed ro-

Wiekowa akacja przy kościele 
St. Julien

kiem mieszkała tutaj Louiza Hervieu! 
Towarzyszka moja odparła wówczas 
sucho, że w jej komnacie, blisko Pan
teonu, ongi Diderot napisał „Kubusia 
Fatalistę“, a mimo to cena jest niższa.

O świcie budzi nas symfonia uli
czek prowincjonalnych, Paryża straga
nów, sklepików i małych „bistro“. Prze
de wszystkim piekielny codzienny 
grzmot ciężarowego auta, wolno suną
cego wzdłuż chodników, zabierającego 
śmieci z odstawianych ze straszliwym 
łoskotem blaszanych kubłów. Potem 
ostre, wysokie, każdy w swoistej melo
dii, krzyki przekupnia ryb, sałaty, gał- 
ganów. Wreszcie syk wody, zraszającej 
z gumowego węża rajski, bluszczowo- 
doniczkowy fragment Italii przed ho
telem.

Powitani miłym „Comment va?“ 
„patrona“, froterującego podłogę u stóp 
krętych, wyłożonych czerwonym chod
nikiem, schodów, wychodzimy na ulicę. 
Uliczki ruchliwe, jednotorowe, rozlewa
ją się za rogiem nagle we wschodnie 
piekiełko wózków i straganów codzien
nego targu.

Przy straganach kolejki czarnowło
sych, tęgich babin i młodych gospodyń, 
ślicznie „zrobionych“ od rana, w mi
sternym wianuszku loków. Najgęściej 
oczywiście tam, gdzie wywieszone „oka
zje dnia“: dziś tańsze o pół franka, o 
20 centymów, kawałki salami, to „Ca
membert“, to langusta w puszce, bi
szkopty, fileciki ze sztokfisza...

Cóż za finezja w rzędach jaj, pose
gregowanych. pięknie podług wielkości 
i świeżości, od 40 ct do franka, od „nie
pewnych“ do dzisiejszych „à la coque“. 
Ile odcieni koloru masła, którego pro
cent zawartości margaryny podkreśla
ją schody cen. Wyliczone to wszystko, 
ale uczciwe. Girlandy bananów od 
tych wielkich, jeszcze zielonkawych u 
nasady — do pocentkowanych brunat
no. I głowy zielonej kapusty, sterty 
pomidorów, wilgotne deski straganu z 
rybami morskimi, skrzynki żółwi z 
Martyniki, po 3 fr. sztuka... A nad tym 
wszystkim przeszywający wrzask gru
bych przekupek, podających ceny od
dalonej „kasie“, warkot przepychają
cych się wolno ku bulwarowi Saint- 
Germain samochodów.

Jakiż daleki jest zgiełk cudzoziem
ski Wystawy od rytmu tego regularne
go, odwiecznego życia „quartier“ nad 
Sekwaną!

Na krótko — troche „dzisiejszej rze
czywistości“ przy kawie, którą pijemy, 
stojąc przy kontuarze popularnej stu
denckiej kawiarni na Boul-Miche’u. 
Sąsiad, maczający w kawie „brioszkę“, 
do sąsiada, maczającego w kawie roga
lik, chwali z uśmiechem „bon travail“
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maszyn piekielnych z niedawengo wy
buchu.

— Jutro może wyleci paryskie me
tro? Łuk Tryumfalny — to wątpię. 
Chociaż żadne towarzystwo ubezpie
czeniowe nie chce go przyjąć do aseku
racji na sumę przekraczającą 3 cen
tymy!...

Wychodzimy, ażeby usłyszeć nie
zmienny świergot ptasząt w krzewach 
dokoła ruin term rzymskich, za parka
nem muzeum Cluny. Ażeby zobaczyć 
zawsze ten sam pomarańczowy cień 
czerwono - żółtych, pasiastych dachów 
nad kawiarniami na chodniku bulwa
rowym, I odwieczne, ciemno-zielone 
pudła na parapetach nad Sekwaną, z 
tłem Notre-Dame, czarnej dołem, a gó
rą spopielałej, aż jasnej.

Bukinistom znowu się powodzi. Cu
dzoziemcy „wystawowi“ kupują kolo
rowe sztychy starego Paryża, wszyst
kie grawiury z pasterkami Boucher’a i 
końmi Verneta. I, pomalowane w dol
meny, porcelanowe puzderka bretoń- 
skie. I podarte partytury starych oper.

Jakże miło jest zapłacić 3 franki za 
„Geografie Royale“ z 1662 r. ojca Labbć, 
jezuity, bo znaleźliśmy w niej taki oto 
ukłon w stronę Poznania: „...Poznań, 
po niemiecku Posen, Posenania... mia
sto bardzo piękne i handlem ożywione, 
wiele milsze, niż ogół miast polskich...“

„Quais“ zaroiły się nagle sznurami 
samochodów. Otchłanie metra wyrzu
cają tłumy coraz gęstsze. Na chodni
kach robi się ciasno: godz. 12.

Wczoraj byliśmy na oszczędnym 
śniadaniu w maleńkiej restauracji 
chińskiej, gdzie ryż à discrétion i cierp
ka, wonna herbata do popijania były 
doskonałe, jedynie główna potrawa, sie
kana, pieprzna ryba, przesmażona z ja
kimiś liśćmi, nie budziła jakoś zau
fania.

Idziemy tedy dzisiaj posilić się „po 
domowemu“, w rodzinie francuskiej. 
Pan domu, emeryt na posadzie, przywi
tał się już był ze swymi pokoleniami 
kanarków, na stryszku hodowanych na 
sprzedaż. Córka starsza odłożyła fa- 
strygę „kasaka”, jaki sama sobie szyje 
w minutach pomiędzy pracą a posił
kiem.

I znowu, nieodmiennie, kraciasty 
obrus, laski połamanej, rumianej buł
ki, ciemne butelki wina, wędzone śle
dziki w oliwie, pasztet, sałata z karto
fli. Potem krwawy „rozbef“ (potrawy 
jak najprostsze, gdyż służąca „docho
dząca“ na parę tylko godzin), którego 
krajanie celebruje pan domu; po sała

Nowe zajście japońsko-brytyjskie
Samoloty japońskie ostrzeliwały kilka wyraźnie oznaczo 

nych brytyjskich samochodów
Londyn. (PAT) Agencja Reutera 

donosi z Szanghaju: Trzy samochody, 
należące do ambasady brytyjskiej w 
Chinach, były na drodze między Nan
kinem a Szanghajem, o 16 mil >.a po
łudnie od Szanghaju, ostrzeliwane z 
karabinów maszynowych przez 6 sa
molotów. Jak się zdaje, były to samo
loty japońskie. W jednym samochodzie 
jechał zastępca brytyjskiego attache 
lotniczego, w pozostałych zaś żołnierze 
brytyjscy . Samochody zaopatrzone by
ły w chorągiewki o barwach brytyj
skich, skutkiem czego łatwo było je 
rozpoznać. Władze brytyjskie zawia
domiły władze japońskie o tym wy
padku, żądając udzielenia wyjaśnień. 
Japończycy w udzielonej natychmiast 
odpowiedzi podkreślają fakt, że nie 
byli zupełnie powiadomieni o wyje
ździć w tym dniu z Szanghaju samo
chodów brytyjskich.

Z frontów chińskich
S z a n g h a j. (PAT) Chińska agen

cja „Central News“ donosi, że samolo
ty japońskie bombardowały miejsco
wość Ta-Szing, położoną między Szang
hajem i Nankinem. W Chinach pół
nocnych samoloty japońskie bombar
dowały chińskie połączenia komunika
cyjne, wyrządzając znaczne szkody na 
dworcach kolejowych Kao-Ji, An-Jang 
i Sing-Tai na linii kolejowej Pekin— 
Hankau. W poniedziałek wojska ja
pońskie usiłowały częstokrotnie lądo
wać w okolicy Liu-Ko u ujścia Jang-

cie zaś serki „petites suisses“ (były dziś 
„okazją" rynkową), rozgniatane z cu
krem, banany i czarna kawa.

Po południu włóczęga wzdłuż Se
kwany. Przystajemy na długo przed 
tylu, tylu sklepami z rozgwarzonym 
ptactwem domowym w klatkach, 
szczeniętami rasowymi, tuzinami ko
tów i papug, z siemieniem dla kanar
ków, robakami dla rybek, akwariami, 
nasionami warzyw i kwiatów...

Możemy za 3 fr. posiedzieć w któ
rymś kinie jednego z wielkich dzienni
ków na wielkich bulwarach, ażeby 
przekonać się, jak Francuzi reagują na 
aktualności, jak śmieją się i cieszą z 
przygód zięcia, do którego w gościnę 
zjechała teściowa, jak komentują cie
kawy film przyrodniczy z życia węży 
i żółwi. Pełne są zawsze tanie owe ki
na, gdzie nie ma przerw w obrazach, 
ani napiwków służbie, gdzie filmy by
wają pouczające, aktualności naj
świeższe, a dużo miejsca zajmują gro
teski rysunkowe.

Złocą się zachodem czuby ogrom
nych drzew Tuileryj. Na rue Rivoli 
subiekci zwijają wywieszoną, wyłożo
ną na stołach tandetę „soldów“. Od pie
kiełka przedwieczornej fali ludzkiej 
schronić się łatwo. Oto bliska oaza, 
Place des Vosges, pełen walezjuszow- 
skiej przeszłości, stąpającej wraz z ci
szą po krużganku podsieni, pod rene
sansowymi domami, -wzorzystymi cio
sem i cegłą. Hałasują tu jedynie pta
ki i dzieci za sztachetami skweru.

Takie same sztachety od rojnego bul
waru odgradzają najcichszy, tajemni
czy, pełen fragmentów strzaskanych 
rzeźb, świat omszałych, owiniętych blu
szczem kolumn, świat ogródków przy 
Cluny, kościele Saint-Germain, Saint- 
Julien.

Na bulwarze SaintGermain zażywni 
ojcowie rodzin zasiadają przed reno
mowaną „brasserie“ na chodniku, do 
bombki znakomitego, alzackiego piwa 
z precelkami słonymi i jajami na 
twardo.

W wymarłych uliczkach przy Pan
teonie zapalają się gazowe latarnie i 
czerwone, wielkie cygara nad „tabaka
mi“. Z biblioteki św. Genowefy z rzad
ka wychodzą studenci. Rok szkolny 
rozpocznie się dopiero za miesiąc.

Daleko od łun iluminowanej Wy
stawy bieleje w reflektorach wizja ba
zyliki Sacré-Coeur. Ponad międzyna
rodowym kiermaszem Montmartre’u 
żyje ciemny, prawdziwy Montmartre 
paryżan.

Na wieczór — do lasku Bulońskie- 
go! Mijamy sznury limuzyn, skropio
ne światłami kopuły drzew nad ka
wiarniami, rojnymi, jak ule. Dalej do
piero, dokoła cichych wysepek na je
ziorze, ze schowanym w zieleni pawi
lonem kawiarenki, płyną wynajęte łód
ki. Lampiony na dziobach migocą zło
tem po wodzie, a harmonia mruczy nie
uniknione: „Tout va très bien, Mada
me la Marquise...“ M. M.

Londyn. (PAT) W związku z o- 
strzeliwaniem samochodów brytyj
skich przez samoloty japońskie w po
bliżu Ming-IIong Reuter dowiaduje się, 
iż władze japońskie były zawiadomio
ne o trasie podróży samochodów, na 
których karoserii wymalowano kolory 
brytyjskie.

Na 10 minut przed atakiem samo- 
Ictów japońskich samochody brytyj
skie zatrzymały się, by okazać pomoc 
sekretarzowi ambasady sowieckiej, 
którego samochód zepsuł się. Spo
strzegłszy 6 samolotów japońskich, 
brytyjski attache lotniczy zatrzymał 
swój samochód. Pierwszy samolot 
przeleciał bez strzału, następne rozpo
częły ogień z karabinów maszynowych. 
Pierwszy samochód został trafiony 
kilku kulami. Pasażerowie rozbiegli 
się i nie odnieśli ran.

Tse, zostały jednak z wielkimi stratami 
odparte.

T i en t sin. (PAT) Ze źródeł woj
skowych informują, że 5 chińskich sa
molotów bombowych przeleciało nad 
miejscowością Ta-Kau, położoną o 15 
km na północny zachód od Tientsinu, 
na lewym brzegu rzeki Hai-Hu. Miej
scowość ta leży w pobliżu portu Tong- 
Ku. Samoloty chińskie zrzuciły wiele 
bomb, zabijając 2 osoby cywilne i ra
niąc 10 osób. Prawdopodobnie Chiń
czycy zamierzali zbombardować Tong-

Z CHWILI
Cechą charakterystyczną naszych kól 

lewicowych było i jest nadal zupełne nie
zrozumienie roli, jaką w życiu narodu i 
państwa powinien odgrywać rdzenny pol
ski żywioł mieszczański. Pod tym wzglę
dem i „sanacja“ grzeszyła do tej pory 
bardzo poważnie — i dotąd jeszcze pro
blem ten mało jest „przyswojony” 
mentalności jej przywódców i publicy
stów. Wystarczy przeglądać prasę tego 
kierunku, by się o tym aż nadto prze
konać.

*
Zdarzają się jednak i głosy, świad

czące o pewnych przebłyskach zrozumie
nia tego zagadnienia, aczkolwiek często 
tylko w ułamkowej formie.

Ostatnio „sanacyjny“ „Kurier Polski“ 
wystąpił z takimi sformułowaniami:

„Chłop powinien być ostoją umiaru na 
terenie wsi; na terenie miast powinien 
być nią stan trzeci. Pierwszej ostoi two
rzyć nie trzeba — bo ona już istnieje; 
można ją najwyżej wzmocnić, lub zmar
nować. W drugim natomiast wypadku 
można mówić o wykorzystaniu, albo o 
zmarnowaniu okazji; bo stanu trzeciego 
w gruncie rzeczy nie mamy.

„Otóż droga, wiodąca zarówno przez 
wieś, jak przez miasta, miasteczka i o- 
środki przemysłowe, jest w wielkiej mie
rze drogą marnowanych okazyj. Marno
trawcą jest etatyzm — w znaczeniu nie 
tylko rozwijającej się przedsiębiorczości 
państwowej, ale również interwencjoniz
mu, biurokratyzmu i fiskalizmu. Zespól 
tych czynników na wszystkich frontach 
naszej rzeczywistości uderza w podstawę 
umiaru, jaką jest własność prywatna. W 
rezultacie spod nóg polityki państwowej 
i tych, co nią kierują, wymyka się coraz 
bardziej grunt społecznego umiaru. Jego 
namiastką — złudzeniem solidnej wyspy 
wśród nieumiarkowanych fal — staje się 
biurokracja; a kołem ratunkowym w 
ostatniej potrzebie —• policja.“

*
Bardzo słusznie — tylko jedno zasad

nicze zastrzeżenie. By ów „stan trzeci“ 
mógł swą rolę spełnić, musi on być 
polski. Do tej pory bowiem „stan 
trzeci“ w Polsce, to w 70—80 procentach 
Żydzi; ze środowisk żydowskich wy
chodzą właśnie agenci wszelkiego rodzaju 
międzynarodówek, szerzący ferment w 
duchu marksistowskim wśród mas.

By zapobiec dalszemu szerzeniu się 
radykalizmu „czerwonego“, nie wystarczy 
biurokracja i policja, ale i nie wystarczy 
„stan trzeci“ w dzisiejszej jego postaci; 
przeciwnie jest on obecnie ośrodkiem 
wpływów właśnie destrukcyjnych. Rady
kalizm socjal - bolszewicki trzeba zwal
czać różnymi środkami; jednym z naj
ważniejszych jest — radykalizm w za
łatwieniu sprawy żydowskiej i 
zbudowania polskiego mie
szczaństwa na obszarze ca
łej Polski.

Do tego właśnie dąży polski obóz na
rodowy.

Ku, gdzie wyładowywano oddziały 
wojskowe japońskie oraz duże ilości 
broni i amunicji z Japonii.

Szanghaj. (PAT) Samoloty ja
pońskie bombardowały Nankin wczo
raj po południu, rzucając bomby na 
lotnisko i arsenał. Działa preciwlotni- 
cze — według Reutera — strąciły dwa 
samoloty japońskie.

Szanghaj. (PAT) Korespondent 
Havasa donosi, że podczas wczorajsze
go raidu lotniczego na Nankin samolo
ty chińskie nawiązały walkę z samolo
tami japońskimi. Strącono jeden sa
molot japoński, który spadł w mieście 
oraz uszkodzono trzy samoloty, z któ
rych dwa musiały lądować pod Nanki
nem, a. trzeci pod Su-Czeu. Lotnictwo 
chińskie straciło jeden aparat.

Tarcia japońsko-sowieckie 
na Sachalinie

Tokio. (PAT) Agencja Domei do
nosi, że towarzystwo japońskie, posia
dające koncesję w północnym Sachali
nie, postanowiło zwolnić z pracy 1700 
robotników, a to wobec trudności ze 
strony władz sowieckich, na jakie na
potykała działalność towarzystwa. Z 
tego samego powodu japońskie towa
rzystwo naftowe zmuszone było do u- 
dzielenia urlopu nie tylko 2500 robotni
kom, zatrudnionym czasowo, w tym 
2000 obywatelom sowieckim, lecz rów
nież do zwolnienia całkowitego z pra
cy 1000 robotników, a wśród nich 40d 
Rosjan.
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Środa Czwartek
kalendarz rzymsko-katolicki

Edwarda kr. I Kaliksta pap.
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KALENDARZ SŁOWIAŃSKI
Ziemislawa 1 Dzierżymira

Słońca: wschód 6,13, zachód 17,04 
DługoSó dnia 10 godzin 51 minut 
Księżyca: wschód 13,59, zachód 23,26 
Faza: 6 dzień przed pełnia

POGRZEBY:
Dziś: Śp. Heleny z Majewskich Browns- 

fordowej o godz. 9,30 po nabożeń
stwie w kościele św. Marcina. -— Śp. 
Jadwigi z Przybylskich Spojdowej o 
godz. 15,30 ul. Niegolewskich 16. — 
Śp. Dominika Motylewskiego o godz. 
15,45 z kapl. cment. na Jeżycach. — 
Śp. Józefa Przydrygi o godz. 16 z 
kapl. cment. na Jeżycach. — Śp. Sta
nisławy Sobczyńskiej o godz. 16,30 z 
kapl. cment. św. Łazarza na Gór- 
czynie.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Ijola“.
Teatr Polski: Dziś — „Małżeństwo".

Komunikat meteorologiczny
Chłodne powietrze polarno - morskie, 

napływające od kilku dni nad Polskę, 
wykazuje do wyspkości 4 km wilgotność 
w pobliżu 70 procent i spadek tempera
tury ku górze, wynoszący średnio 0,60 st. 
na 100 m. Na wysokości 1 km tempera
tura wynosi 0 st.

Wczoraj w całym kraju była pogoda o 
zachmurzeniu zmiennym z przelotnymi 
deszczami, w górach padał śnieg. Rano 
przy Morskim Oku pokrywa śnieżna do
chodziła do 5 cm. Temperatura, w po
równaniu z dniem ubiegłym, na nizinach 
wzrosła średnio o 1 st., a w górach obni
żyła się do 1—2 st. O godzinie 14 było 
5 st. w Wilnie i Lwowie, 6 w Pińsku i 
Przemyślu, 7 w Kielcach, Katowicach i 
Cieszynie, 8 w Brześciu n. B„ Radomiu i 
Krakowie, 9 w Łodzi i Dęblinie, 10 w 
Warszawie, Gdyni i Zaleszczykach, 11 w 
Poznaniu i Bydgoszczy, 3 w Zakopanem, 
2 na Hali Gąsiennicowej, a 5 na Kaspro
wym Wierchu.

Przewidywany przebieg pogody w dn. 
13 bm.: Pogoda o zachmurzeniu zmien
nym, dość dużym w dzielnicach połu
dniowych i wschodnich, a mniejszym w 
pózóstałych. Możliwość przelotnych opa
dów, zwłaszcza na południu i wschodzie. 
W dalszym ciągu chłodno, nocą przy- 
mrózki. Chmury warstwowo - kłębiaste 
i kłębiaste o podstawie około 600 m. Wi
dzialność dobra. Wiatry z kierunków 
północno - zachodnich, dolne — umiarko
wane, górne do 50 km/godz.

Wystawa polska
w Bukareszcie

Bukareszt. (PAT) Wczoraj od
było się tu w sali fundacji Dallesa uro
czyste otwarcie wystawy sztuki pol
skiej, zorganizowanej staraniem To
warzystwa Szerzenia Sztuki Polskiej 
Zagranicą. Protektorat nad wystawą 
raczył objąć król Karol i Prezydent 
R. P.

Rząd walencki przenosi się do Barcelony
Pono czyni to z obawy przed zamierzonym lądowaniem 

wojsk potrstańczych
Paryż. (PAT) Agencja Havasa do

nosi: W najbliższym czasie liczyć się 
należy z przeniesieniem rządu hiszpań
skiego z Walencji do Barcelony. Ucho
dzi za rzecz prawie pewną, iż przenie
sionym zostanie prezydium oraz naj
ważniejsze ministerstwa. Prezydium 
oraz ministerstwo obrony narodowej 
umieszczone zostaną w pałacu general
nego kapitanatu, ministerstwo finan
sów w pałacu Colon, minsiterstwo 
spraw wewnętrznych w pałacu marki
za de Comillas, ministerstwo sprawie
dliwości w hotelu Ritza, a minister
stwo spraw zagranicznych w gmachu 
Paseo De Gracia.

Paryż. (PAT) Wiadomości o za
mierzonym przeniesieniu się rządu wa- 
lenckiego do Barcelony wywołały w 
Paryżu duże wrażenie i komentowane 
są jako wyraz trudnej sytuacji na te
renie Hiszpanii czerwonej oraz jako 
posunięcie zapobiegawcze wobec ocze
kiwanego z niepokojem desantu wojsk 
gen. Franco na wybrzeżu między Wa
lencją i Barceloną dla rozpoczęcia 
ofensywy, któraby miała na celu prze
cięcie komunikacji między tymi dwie
ma stolicami.

Bombardowanie Madrytu
Madryt. (PAT). Agencja Havasa 

donosi: W poniedziałek około godz. 21 
artyleria powstańcza ostrzeliwała Ma
dryt. W ciągu pół godziny padały po
ciski na ulice miasta. Artyleria ostrze
liwała prawie wszystkie dzielnice 
miasta, nie wyłączając północnych. 
Ilość ofiar jest dotychczas nieznana, 
nie ulega jednak wątpliwości, iż o-

Sprawa PZN
Warszawa. (Tel. wł.) Minister 

oświaty prof. Świętosławski przyjął na 
audiencji prezydium niedzielnego ze
brania obwodu warszawskiego Związ
ku Nauczycielstwa Polskiego i zako
munikował mu stanowisko rządu w 
sprawie ZNP, m. i., że rząd nie mógł 
i nie będzie tolerował tego, aby naczel
ne władze związku (zarząd główny) u- 
prawiały politykę i przekształcały or
ganizacje zawodową nauczycielstwa na 
związek polityczny wbrew najistotniej
szym interesom państwa, szkoły i nau
czycielstwa.

Skazanie komunistów 
żydowskich

Złoczów. (PAT) Przed Sądem 
Przysięgłych w Złoczowie odbyła się 
rozprawa karna przeciw komunistom, 
rozwijającym działalność wśród robot
ników należących do Towarzystwa 
Uniwersytetu Rob. w Brodach. W wy
niku rozprawy Bejła Adler została ska
zana na 6 lat więzienia, Chi! Grubel 
i Anczel Glas po 7 lat, Rubin Blumen- 
feld na 3 lata, a ponadto wszystkich 
pozbawiono praw obywatelskich na 
lat 10.

strzeliwanie spowodowało znaczne 
szkody materialne. Około godz. 23 ka
nonada ustała i na całym froncie ma
dryckim nastąpił spokój.

Madryt. (PAT) Bombardowanie 
miasta przez artylerię powstańczą w 
ciągu ubiegłej nocy było bardzo gwał
towne. Ilość ofiar jest wielka. Oficjal
na lista ofiar daje tylko bardzo słabe 
wyobrażenie o istotnych stratach. 
Wczoraj rano dyrekcja policji ogłosiła, 
że podczas bombardowania padlo 20 
osób zabitych i 50 rannych.

Na froncie asturyjskim
Londyn. (PAT). Jak donosi Reu

ter, miasto Cangas de Onis w pobliżu 
Oviedo, zostało całkowicie zburzone 
przez samoloty gen. Franco. Atak sa
molotów powstańczych przypomina 
zbombardowanie miasta Guernica. 
Setki bomb obróciły miasto w gruzy. 
Ilość ofiar ludzkich jest nieznana. 
Przed zbombardowaniem miasto rze
komo było już ewakuowane.

Salamanka. (PAT). Jak donosi 
korespondent Havasa, na froncie astu
ryjskim wojska gen. Franco są obec
nie w trakcie dokonywania wielkiego 
manewru strategicznego, który ma 
zdecydować o wyniku kampanii astu- 
ryjskiej.

W pobliżu miasta Cangas de Onis. 
zajętego w poniedziałek, zdobyto mia
steczko Leuve, położone w odległości 4 
km od Ariondas. Armaty wojsk gen. 
Franco panują nad całą doliną de 
Sella oraz nad wyniosłościami Puerto 
Sueva, na której są mocne pozycje 
wojsk rządowych.

Inwestycje w Łucku
Warszawa. (PAT) W Łucku od

było się uroczyste otwarcie filii Pań
stwowego Zakładu Higieny. Urucho
miono trzy działy: epidemiologiczno- 
bakteriologiczny, badania wody i ba
dania środków żywności. Filia obsłu
giwać będzie cały Wołyń i zapewne 
odegra dużą rolę w walce z chorobami 
zakaźnymi. Zatrudnia 13 osób perso
nelu fachowego: lekarzy, bakteriolo
gów i chemików. Będzie to więc po
ważna placówka naukowo - badawcza, 
pierwsza tego rodzaju na naszych kre
sach.

Jednocześnie poświęcono w Łucku 
kamień węgielny pod szpital sejmiko
wy. Szpital ten obliczony jest na 166 
łóżek, a będzie mógł pomieścić w razie 
potrzeby ponad 200 chorych. Będzie to 
pierwszy nowoczesny szpital ogólny na 
ziemiach wschodnich.

Tragiczna śmierć 
tureckiego profesora

Ś n i a t y ń. (PAT) W chwili przy
bycia pociągu pośpiesznego, zdążające
go do Rumunii, na stację graniczną w 
Śniatynie-Zaluszczu wyskoczył, czy też 
wypad! z pociągu, jeden z pasażerów, 
któremu manewrująca w tym czasie

na sąsiednim torze lokomotywa ucięła 
głowę, tak, że nieszczęśliwy zginął na 
miejscu. Jak się okazało, był to oby
watel turecki, profesor filozofii w Stam
bule Mahmut Feyyares, który jechał z 
Berlina do Konstancy.

Z sali sądowej
SPRAWA O WSPÓLNE ZAMORDOWA

NIE SIOSTRY
Sąd Apelacyjny rozpatrywał wczoraj 

sprawę przeciwko Marcinowi i Michalinie 
Terlegom z Chromca pow. jarocińskiego, 
oskarżonym o zamordowanie ich siostry 
Marianny.

W dniu 31 października uh roku He
lena Tcrlega, córka zamordowanej, przy
była w odwiedziny do swej matki do 
Chromca. Marianna T. mieszkała wspól
nie z rodzeństwem i swą matką. Powie
dzieli oni przybyłej, że Marianna wyje
chała do Kalisza. Po dwóch miesiącach 
Helena wróciła, nie mogła jednak docze
kać się powrotu swej matki z Kalisza. 
Mieszkańcom Chromca nieobecność Ma
rianny T. zaczęła się wydawać podejrza
ną, a nawet rozeszły się pogłoski o jej 
zamordowaniu przez rodzeństwo. Policja 
wszczęła dochodzenia. Tymczasem w dn. 
6 marca rb. siostra zamordowanej Wa
lentyna przybyła do sołtysa wsi Chromca 
p. Maneta ’ w jakiejś osobistej sprawie. 
Kiedy p. Manet zapytał ją, czy pogłoski 
o zamordowaniu jej siostry są prawdzi
we, ta po dłuższych naleganiach z pła
czem wyjawiła, że w nocy 30 paździer
nika ub. roku rodzeństwo jej Marcin i 
Michalina udusili siostrę, a ciało pocho
wali w chlewie. Wiadomość okazała się 
prawdziwą, jak stwierdzono w dochodze
niach śledczych, a nawet stwierdzono, że 
Marcin już od pół roku nosił się z za
miarem zgładzeenia swej siostry ze świa
ta. W popełnieniu zbrodni pomogła Ter- 
ledze jego siostra Michalina, zaś pobud
ką do mordu była nienawiść.

Sąd Okręgowy z Ostrowa na sesji wy
jazdowej w Jarocinie w czerwcu rb. 
skazał zbrodniczą parę na kary dożywot
niego więzienia oraz pozbawienie praw 
obywatelskich na zawsze. Sąd Apelacyj
ny w Poznaniu, do którego zwróciła się 
obrona skazanych o złagodzenie wymiaru 
kary, zatwierdził w całej rozciągłości wy
rok I instancji, (k)

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Tow. Przyjaciół Sertoo - Łużyczan.

Zebranie odbędzie się dziś, w środę, dn. 
13 bm., w nowych lokalach Stów. Polsko- 
Jugosłowiańskiego przy uł. Podgórnej 10 
(w podwórzu I piętro) o godz. 20. Na 
porządku obrad referat prof. dra Tymie
nieckiego. W sprawach bieżących: obec
ne położenie Serbów łużyckich.

— * Upadek z rusztowania. Przy 
zbiegu ulic Słowackiego i Kochanowskie
go spadł wczoraj z rusztowania robotnik 
Franciszek Jakubowski z ul. Gen. Prą- 
dzyńskiego 59 i doznał dotkliwych po
tłuczeń. Po udzieleniu pomocy lekar
skiej na stacji Pogotowia Ratunkowego 
(66-66), przewieziono go do domu, (kl)

— * Zatrucie 6 osób pokarmem. Wśród 
objawów zatrucia pokarmem przewiezio
no wczoraj po południu do szpitala miej
skiego członków rodziny Generowiczów z 
ulicy Szyperskiej 21. W szpitalu umiesz
czono celem przeprowadzenia obserwacji 
Ignacego i Kazimierę Generowiczów, ich 
14- i 12-letnie córki Irenę i Helenę oraz 
ich sublokatorów, listowego Bernarda Je- 
ruzela i 271-etniego Józefa Sorbkę. Za
chorowali oni w niedzielę, i ponieważ 
stan ich pogarszał się, zwrócili się do 
Pogotowia Ratunkowego (66-66). Stan 
ich obecnie nie zagraża życiu. Podobno 
zatrucie nastąpiło po spożyciu sera, (kl)

IFtfoZd TSunikiewicz

CZARNY KARNAWAŁ
POWIEŚĆ

52)
Uległ tej zarazie szambelan Trem

becki i poeta Kniaźnin, dawał jej chwi
lami dostęp do siebie biskup Woronicz 
i śpiewak Justyny, Karpiński, a w każ
dej niemal rodzinie znajdował się taki 
odludek ,który nie chciał oglądać twa
rzy człowieczej i ze zwierzętami tylko 
przystawał, z drzewami i ziemią roz
mawiał, a za byle wspomnieniem daw
nych lat pogrążał się w nieutulonym 
żalu.

Zdarzyło się nawet, iż przerywano 
nabożeństwa, albowiem w kościołach 
wybuchali pobożni spazmatycznym 
płaczem, a kapłanom zamierały słowa 
w gardle i drętwiały ręce, gdy wznieść 
je mieli do błogosławieństwa.

Targani rozpaczą bez pociechy zwi
jali się w bólu dusznym, lub grzęźli w 
obłąkańczych uściskach bez umiaru, 
byleby zagłuszyć rozbolałe sumienia.

Każdej więc wiadomości chwytali 
się ludzie, jak rozbitkowie tramów, ro
jąc nadzieję ocalenia.

Wierzyli przeto upornie, że konsul 
Bonaparte nie wytrwa w dotychczaso
wej bezczynności i przygotowuje już 
nową armię, którą uderzy na wiaro
łomnych Rakuszan i dalej jeszcze po

prowadzi swe legie, aż do zupełnego 
kresu tyranii.

Ciężką łapą przygniatał Prusak no- 
wozdobytą prowincję, ale nie budził w 
powszechności tej odrazy, co okrutny 
Austriak, lub głupi barbarzyńca rosyj
ski, który wysiekał ludność Pragi, a za
raz nazajutrz ogłasza! braterstwo sło
wiańskie.

Może i szczerze, może i prawdziwie, 
bo dobry Bóg zsyła czasem upamięta- 
nie na zbrodniarza, ale gdzież była 
pewność, że cesarz ruski doznał oświe
cenia Bożego i nie kłamie?

Jak w szatańskim kotle skłębiały 
się opinie i nadzieje, powodujące je
szcze większy zamęt, iż serca ludzkie 
nie znajdywały nigdzie oparcia i błą
dziły w straszliwych ciemnościach, 
skłonne oddać się nawet czartu, jeśli
by tylko przybył na ratunek.

Z Beyerem, Hindrichsem oraz z u- 
rzędnikami departamentu dawano so
bie doskonale radę, a w razie potrzeby 
apelowano do wielkorządcy Hoyma, 
który każdą sprawę rozpatrywał spra
wiedliwie, a w rzeczach ważniejszych 
wzywał do siebie Lesswera, jako zaufa
nego przyjaciela Antoniego Radziwiłła 
i domu Hohenzollernów.

Hoym nie chciał rządzić przemocą 
i butem, bo rozumiał, że Prusy, po za
garnięciu polskich prowincyj, stawały 
się na poły polskim krajem i, gdyby na 
bagnetach miała opierać się władza, 
nie starczyłoby tych bagnetów.

Popierał więc nowy system histo

riozoficzny, który opracowywał guber
nator Warszawy, generał Köhler, pra
wa ręka Hoyma i jego przyjaciel od 
serca. Podczas „fajczarskich posie
dzeń“, na których gromadzili się zau
fani Hoyma i Kohlera, rozwijał generał 
swą teorię:

— Nie masz na kuli ziemskiej ideal
niej uzupełniających się krajów, jak: 
Polska i Prusy. Najświetniejsza mie
szanina krwi, usposobień i zalet, jakie 
kiedykolwiek oglądało słońce. Rozwaga 
i fantazja, dokładność wykonywania i 
pomysłowość, umiarkowanie i hojność, 
ślepe posłuszeństwo i brawura, piecho
ta i ulani. Kochani przyjaciele, — za
pala! się gubernator, — gdy pomiesza
ją się w tyglu te wszystkie cnoty, po
wstanie najpiękniejsza rasa, która całą 
ludzkość zadziwi.

— Piękne zamiary, generale. Wyso
ko cenią je w Berlinie, gdzie samego 
króla masz przyjacielem, który nazywa 
cię brylantem wśród generałów, a Ra
dziwiłł światłem Nowych Prus — do
powiadał Hoym. — Lux ex Borussia!

Köhler uczuł się mile połechtany u- 
znaniem królewskim i dodał w zachwy
cie: — Idealna mieszanina jurnej oko
wity z burzącym się winem. Mój ulu
biony napój, sfabrykowany na podo
bieństwo tej przyszłej jedności.

— Nic nie przeszkadza, abyście zo
stali Polakami, — dorzucał Lesswer, 
zapraszany na takie fajCzarskie wie
czory.

— Albo wy Prusakami, — odpowia
dał Köhler.

— Nie będzie zgody...
— Jest inny sposób rozwiązania. 

Niech powstanie naród trzeci...
— Muł ludów, zrodzony z konia i 

osła, — wtrącał złośliwie Lesswer.
— Ideał świata, do którego zlecą się 

inne narody, jak muchy do miodu, pra
gnąc się złączyć we wspólnej korzyści, 
— odpowiadał gubernator.

Rozpromieniony taką myślą, odsu
wał Kohler raporty Beyera, które do
nosiły o wypadkach w Płocku.

— Coś podobnego nie zdarza się w 
Warszawie. Beyer i Hinrichs nie doro
śli do zadania, zwyczajne knechty, któ
re wypaczają piękną ideę.

— Knechty są plagą Prus, — stwier
dzał wielkorządca, rozważywszy wspól
nie z Kohlerem treść raportów z Płoc
ka. — Ten radca Hoffmann bardzo mi 
się podoba, powinien być prezydentem 
departamentu w miejsce Beyera.

— Kocha go ludność, a w Dobrzyniu 
czczą, go jako oswobodziciela, — dodał 
Szambelan.

— Od pruskich knechtów? Pewnie 
się nie mylę, — dopytywał gubernator- 
filozof.

— Od porucznika Hüllego, który ca
łe miasto byłby zmasakrował, gdyby 
nie wstawiennictwo Hoffmanna, — wy
jaśniał Lesswer.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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RECENZJE KINOWE
Kino „Świt“ wyświetla film pt. „Sobo

wtór Jacka Mortimera“. Akcja dramatu 
ma zabarwienie sensacyjne, choć w za
łożeniu filmu jest raczej problem psy
chologiczny. Powodowany patologiczną 
zazdrością stary mąż pięknej i młodej 
żony popełnia morderstwo. Okoliczności 
jednak składają się tak, że podejrzeniami 
obciążony jest Bogu ducha winny szofer 
taksówki. Fiim jest dobrze zagrany; re
żyser, dążąc do wywołania nastroju, ucie
ka się często do fotomontaży, zrobionych 
dość szablonowo. Rolę główną gra R. 
.Wohlbrueck. (ver)

Kino „Oświatowe“ wyświetla film pt. 
„Zapomniany człowiek“. Doskonałą parę 
aktorską stanowią Wallaće Beery i Jackie 
Coogan. Publiczność ma dobrze zapisany 
w pamięci cały szereg filmów, gdzie ci 
dwaj artyści: ciężki, zwalisty, o dobrym 
sercu pod pozorami gburowatości 
„champ“, gangster czy korsarz i mały, 
zadzierżysty andrusiak, grali znakomicie 
role nierozłącznych przyjaciół. Do tego 
szeregu przybywa ciekawy dramat z ży
cia cyrkowego „Zapomniany człowiek“.

(ver)
Kino „Gloria“ wyświetla film pt. „Nie 

całuj w kinie“. Wesoła, beztroska kome
dia zrobiona jest z taką lekkością i 
wdziękiem, jak to tylko Francuzi potra
fią. Bawimy się znakomicie, patrząc na 
ciąg zabawnych wydarzeń, jakie wynikły 
z drobnego wypadku, — z tego, że młody 
człowiek usiadł na niewłaściwym miejscu 
w kinie. Komedia ma dużo hümóru i 
tempo, nie pozwalające ani na chwilę 
oderwać oczu od ekranu, (ver)

Kino „Gwiazda“ wyświetla film pt. 
„Dziewczę z Prateru“. Pieczątka wiedeń
ska jest dla filmowej komedii muzycznej 
równoznaczna z gwarancją melodyjności, 
pełnej humoru akcji i wykonania w ży
wym tempie, z werwą i temperamentem. 
Poważnym tak samo atutem jest nazwi
sko Marty Eggerth na afiszu; aktorka o 
dużym wdzięku, ładnym głosie i pięk
nych warunkach, ożywia i dodaje atrak
cyjności pogodnej komedii. To też można 
iść na film do kina z przekonaniem, że 
czas spędzi się beztrosko i miło, (ver)

Kino „Renaissance“ wyświetla film 
amerykański pt. „Walka z sobowtórem“. 
Dramat kowbojski. „Szlachetny kowboj“ 
ma swego sobowtóra. Sobowtór ten — 
„czarny charakter“ — popełnił zabójstwo, 
o które oskarżają „szlachetnego kowboja“. 
Po wielu wysiłkach „szlachetnemu kow
bojowi“ udaje się całkowita rehabilitacja. 
Dramat ma żywą akcję, pełną walk, po
ścigów i ładnych popisów konnej jazdy. 
W podwójnej roli „szlachetnego kowboja“ 
i „czarnego charakteru“ oglądamy Buck 
Jones'a. W nadprogramie oglądamy dwie 
groteski rysunkowe i tygodnik PAT-a.

(Sza)
Kino „Corso" wyświetla film amery

kański pt. „Señorita w masce“. Na po
czątku ubiegłego stulecia koloniści hisz
pańscy w Kalifornii mieli wielkie kłopoty 
z najeżdżającymi ich posiadłości awan
turnikami ze Stanów Zjednoczonych. Zna
lazła się wówczas pewna piękna i dziel
na señorita, która stworzyła oddział gro
miący z brawurą awanturników. Film 
ma dużo ciepła, słońca, humoru, werwy 
i ładnych piosenek, śpiewanych przez 
Gladys Swarthout i John Boles'a. W 
nadprogramie — jeden z dawnych do
brych i interesujących filmów z Szirlejką, 
Gary Cooper'em i Karolą Lombard pt 
„Teraz i zawsze“. (Sza)

Wykałaczka wskazała ślad zbrodniarzy
Echa namordowania właścicielki pralni 

głównym świadkiem
Głuchoniema

Warszawa. (Tel. wł.) Dnia 12 
lutego przy ul. Długiej 5 dokonano 
zbrodni na Józefie Ostrowskiej, wła
ścicielce pralni. Kiedy pracownicy 
pralni przybyli rano do pracy i weszli 
z podwórza, zastali tylne drzwi wyła
mane, a Ostrowską uduszoną, leżącą 
na podłodze. Mieszkanie było doszczę
tnie splądrowane. Ostrowska była 
małomówna i otoczenie niewiele wie
działo o jej stosunkach. Więdziano, że 
w Henrykowie posiada dom, że od 
dwóch lat żyje w separacji z mężem 
Stanisławem, który znowu żył od 
dwóch lat z kochanką Franciszką 
Zwolińską. Po morderstwie aresztowa
no jej męża oraz siostrzeńca Mirkę. 
Mirko bowiem był ostatnią osobą wi
dzianą w jej mieszkaniu, gdzie zjadł 
z nią kolację. Obaj aresztowani zdo
łali jednak przedstawić swoje alibi, 
wskutek czego ich zwolniono, a śledz
two utknęło zupełnie w próżni.

Dopiero na ślad zbrodni naprowa
dziły wskazówki udzielone władzom 
przez 62-letnią głuchoniemą Barszczo
wą. Zbadana przez specjalistów Bar
szczowa zeznała, że widziała wieczo
rem krytycznego dnia na podwórzu 
trzech kręcących się mężczyzn. Prze
słuchano m. i. brata Zwolińskiej, Sa
turnina Makowskiego, który mówił 
siostrze, że po śmierci Ostrowskiej zaj- 
mie jej mieszkanie. Kursowały także 
pogłoski, że Ostrowska otrzymać mia
ła od hr. Maurycego Potockiego w Ja
błonnej 15 tysięcy złotych za udział w 
elektrowni w Jabłonnej. Kuzyn Ma
kowskiego. Stanisław Horny, miał po
średniczyć w sprawie sprzedaży owe
go udziału. Na podłodze, na której 
znaleziono zwłoki Ostrowskiej, znale
ziono wykałaczkę, która pochodziła 
od Kornego. Była to wykałaczka re
klamowa. Ta wykałaczka, na pozór

TARGOWISKO MIEJSKIE
Poznań 12.10 1937 r.

Urzędowe Sprawozdanie Targowe 
Komisji Notowania Cen.

Spędzono: wołów 40, buhajów 100, krów 
180, świń 1802, cieląt 679, owiec 163, razem 
2964 zwierząt. . (

Ceny loco Targowica Poznań łącznie 
z kosztami handTowemi.

Płacono za ł00 kg żywej wagi: 
BYDŁO:

Woły:
Pełnomięsiste wytoczone nie 

oprzęgowe . • . .
Mięsiste tuczone młodsze do 

lat 3.................. .
Mięsiste tuczone starsze 
Miernie odżywione . .

Buhaje:
Wytoczone pełnomięsiste 
Tuczone mięsiste . . .

68— 78
do

60- 66
• » 50— 56
a * 40— 50

• 9 62- 68
4 • 56- 60

nic nie znacząca, naprowadziła na 
ślad zbrodniarzy. Stanisław Horny 
miał syna Kostka, cieszącego się złą 
opinią. Ów Kostek wziął do pomocy 
Saturnina Zwolińskiego oraz kolegę 
Konstantego Gołąba. Całe to towarzy
stwo krytycznego wieczoru zaczęło się 
dobijać do mieszkania i pralni Ostrow
skiej od frontu. Gdy Ostrowska nie o- 
twierała, dobijali się od tyłu. Ostrow
ska zobaczywszy Kornego, którego 
znała, w towarzystwie dwóch innych 
młodzieńców, zatrzasnęła drzwi. Wte
dy napastnicy wyłamali je i wtar
gnąwszy do środka, dokonali morder
stwa. Zrabowawszy 208 zł ulotnili się.

Obecnie,'po śledztwie, trwającym 8 
miesięcy, aresztowano ogółem 9 osób 
i przesłuchano około 300 świadków. 
Podnieść należy, że wszelkie ślady 
daktyloskopijne zawiodły, (w)

Nad Bałtykiem
Puck. (PAT) Na brzegami otwar

tego Bałtyku spad} ostatnio grad. Opad 
był krótkotrwały, na skutek jednak 
zmiany wiatru na północno-zachodni 
nastąpił spadek temperatury. Morze 
jest nieco przy brzegach wzburzone, co 
utrudnia połowy przybrzeżne węgorzy. 
Jeżeli wiatr z północy się utrzyma, 
liczyć się należy z pojawieniem się 
wkrótce ławic sielawek.

Sprawa Chaskielewicza
Warszawa. (Tel. wł.) Sąd Ape

lacyjny dostarczył obu stronom, tj. pro
kuratorowi i obrońcom, motywy w 
sprawie wyroku na Chaskielewicza, 
skazanego — jak wiadomo — na doży
wotnie więzienie. Obecnie obu stronom, 
do poniedziałku przyszłego tygodnia, 
przysługuje prawo wniesienia odwoła
nia do Sądu Najwyższego.

Nietuczone dobrze odżywione 
starsze...............................

Miernie odżywione « . , .
Krowy:

Wytuczone pełnomięsiste , .
Tuczone mięsisce..................
Nietuczone dobrze odżywione 
Miernie odżywione ... .

Jałowice:
Wytuczone pełnomięsiste . . 
Tuczone mięsiste .... 
Nietuczone dobrze odżywione 
Miernie odżywione > . • .

Młodzież:
Miernie odżywione ■ < ■ . 
Miernie odżywione . • « .

Cielęta:
Najprzedniejsze cielęta wytu- 

czone • ••»(!••
Tuczone cielęta
Dobrze odżywione ..................
Miernie odżywione • • • .

50— 54 
40- 50

70- 80 
56- 62 
48— 52 
26- 36

63- 78 
60— 66 
50— 56 
40- 50

42- 50 
38— 40

80- 90 
70— 78 
60- 68 
46— 53

OWCE:
Wytuczone pełnomięsiste ja

gnięta i młodsze skopy . .
Tuczone starsze skopy i ma

ciorki .

62- 7ł

50- 60
Dobrze odżywione . . • —

ŚWINIE (TUCZNIKI):
Pełnomięsiste od 120 do 150

110-11«kg żywej wagi: . . • • »
Pełnomięsiste od 100 do 120

102-108kr żywej wagi: 
Pełnomięsiste od 80 do ioo

94—100kg żywej wagi: .
Mięsiste świnie ponad 80 kg 

ż^wej wagi........................... 80- 90 
80— 90Maciory późne kaetraty • •

Przebieg targu bardzo spokojny.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 12 października 1937

Dewizy:
trans, sprzed. kup.

Belgia 89,35 89,53 89,17
Berlin —212,97 212,11
Gdańsk —100.20 99.80
Amsterdam 292,90 293,62 292,18
Kopenhaga —117.54 116,96
Londyn 26,27 26,34 26,20
Nowy Jork czek 5,29/4 5,30% 5,28%
Nowy Jork kabel 5,29% 5,31 5,28%
Oslo — 132,28 131,62
Parvż 17,74 17,94 17,54
Praga 18,52 18,57 18,47
Sztokholm 135,45 135,78 135,12
Zurych 121,90 122,20 121,60
Wiedeń —— 99.26 dę.st
M.ediolan 27,88 27,98 27,78
Helsinki 11,62 11.65 11,59
Montreal —,— 5,30% 5,28
Tel Aviv —26,34 26,20

Tendencja nieco mocniejsza.
Waluty:

sprzed. kup.
Belgi belgijskie 89,53 89,10
Dolary amerykańskie 5,29% 5,27 
Dolary kanadyjskie 5,29% 5,27
Floreny holenderskie 293,62 291,90
Franki francuskie 17,94 17,44
Franki szwajcarskie 122,20 121,40
Funty angielskie 26,34 26,18
Guldeny gdańskie 100.20 99.80
Korony czeskie 17,90 17,00
Korony duńskie 117,54 116,70
Korony norweskie 132,28 131,30
Korony szwedzkie 135,78 134,80
Liry włoskie 23,00 22,40
Marki fińskie 11,65 11,20
Marki niemieckie 125,00 119.00
Marki niem. srebrne 132,00 127,00
Szylingi austriackie 98,00 97,00
Tel Aviv 26,20 25,90

Obligacje i papiery wartościowe:
4%% poż. wewnętrzna 55,50—55,00—55.75 
3% pożyczka inwestycyjna I em. 67,50 

serie 81,00
3% pożyczka inwestycyjna II em. 68,75 

serie nie notowane
Pożyczka konwersyjna 62,00
Pożyczka konsolidacyjna 59,50—59,00

(ostatnie drobne) _
4%% Ziemskie seria 5. 54,50—54,75—54,50 

Tendencja dla pożyczek i listów utrzy
mana.

Alce »
Bank Polski 107.50
Cukier 35,25
Węgiel 24,00—24.50—24.38
Lilpop 52,25;—52,00
Modrzejów 9,75—10,00
Norblin 66,00

Tendencja utrzymana.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy. 5 liczb == jedno słowo, 
I. w, z, * = każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym

S nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

Namowy milimetr 50 groszy
t

Znak oferty naprzykład: n 2395 z 21 025, d 1611 
i t d. = 1 sło wo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 41,10. w soboty i dni przedświą-

teczne przyjmuje się do godz. 10,45.

Mieszkanie
6-pokojowe na III piętrze 
przy ulicy 27 Grudnia
na biura do wynajęcia.
Offerty Kurier Poznański 

pod nr 50 934.

1. DOMY - PARCELE

Kamienica
centrum dochód 7 600, okazyj
nie sprzedam 60 000, Oferty 
Kurier Poznański zdg 3-1 130

120 000,—
wpłacę kupno kamienicy. Oferty 
Kurier Poznański zdg 31 003

Dom
nowy, komfortowy, bez stempla 
kupię, wpłacę 30 tysięcy. Zgło
szenia Kurier Poznański 

________ zdg 33 7S3
Kamienicą

początek Dąbrowskiego, czynsz 
ustawowy 8 000. sprzeda wła
ściciel za 64 000.— Zgłoszenia 
Kurier Poznański zdg 33 731

7. SPRZEDAŻE

Tanio jesienno-zimowe
materiały męskie 
bielskie w naj- BWBjr' lepszych gatun-
kach w najmod- 

łl niejszych kolo-
—Mi racli i deseniach

poleca
Władysław Złotogórski

Poznań, Kramarska 19:20. piętro 
hurt — detal. 700 deseni na skła
dzie. Pp 1242-40,61

Futra
damskie, lisy, modernizacje. — 
Poznań. Ratajczaka 26, Kalk- 
steinowa. zdr 33 033

Kwiaty
holenderskie kwitnące zima w 
mieszkaniu sa radością życia.

Sauer
Ratajczaka 33. zdr 34 295

2 kryte powozy
.fabrykat Neusśa. dobrze utrzy- 
niane. jak nowe, sa za cene przy- 

jstępna na sprzedaż. Gdzie? wska- 
-że Kurier Poznański zdg 33 704

Urządzenie
składowe, kolonialne sprzedam. 
Adres wskaże Kurier Poznański 

I zdg 33 847

Odstąpię
skład w dzielnicy handlowej w 
Poznaniu z nowoczesnym oknem. 
Oferty Kurier Poznański

zdg 33 933 4

Skład
cukierków, egzystują 17 lat. do
brze zaprowadzony z powodu 
choroby sprzedam. Adres Kurier 
Poznański zdg 34 140

Zakład
fryzjerski w centrum za 3 000 »I. 
Oferty Kurier Pozn. zdg 34 139

Pracownia złotnicza
w centrum Poznania dobrze za
prowadzona z narzędziami do 
sprzedania z powodu wyjazdu, 
cena zł 2 000,— gotówka. Oferty 
Kurier Poznański zdg 34 029

23. ROZMAITE

Wizytówki
setka złotego. Ekspresdruk, — 
Grudnia 6. dr 24 162

Znana Adarelli 
przepowiada

z Braminów - ręki. Przyjmuje 
Podgórna 13 mieszkanie 10.

p 1262

226. SZUKA POSADY b) Inni

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryc« 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

a) Służba domowa
Kucharka

dobrym gotowaniem, 5 letnim 
świadectwem poszukuje posady 1 
listopada. Adres wskaże Kurier 
Poznański zdg 34 081

Gospodyni
poszukuje posady, najchętniej do 
samotnej osoby. Oferty Kurier 
Poznański mig 33 872

Lepsza
dziewczyna szuka posady u star
szego państwa do wszystkiego od 
15. — 1. 11. 37. Oferty Kurier 
Poznański zdg 33 839

Dziewczyna
uczciwa i pracowita szuka po
sady. Oferty Kurier Poznański

zdg 33 963
Gospodyni

samodzielna łat 29. z lepszej ro
dziny, z dobra praktyka szuka 
posady od 15. 19. Oferty Kurier 
Poznański zdg 33 925

Fiekarz - cukiernik
pomocnik, młody, samodzielny 
uczciwy z lepszej rodziny poszu
kuję posady za wyżywienie. 
Oferty Kurier Pozn. zdg 34157

Ogrodnik
kawaler. lat 32, poszukuje posa
dy od zaraz, dobre świadectwa 
Zgłoszenia Kurier Poznański

zdg 33 803
Fryzjer

damsko - męski szuka posady 
tylko Poznaniu. Oferty Kurier 
Poznański zdg 33 866

Starszy
student medycyny szuka jakiej
kolwiek posady (Ubez. Społeczna) 
Oferty Kurier Poznański

zdg 33 564
Mistrz 

ślusarsko - mechaniczny
branży samochodowej. dobra 
praktyka szuka posady. Oferty 
Kurier Poznański zdg 33 066

Referendarz skarbowy
5 lat praktyki, znajmośe niemiec
kiego. księgowości, przyjmie sta
nowisko w banku, przemyśle lub 
handlu. Zgoszeuia Kurier Pozn. 

zdg 33 907

Dyplomowany
mechanik szofer szuka posady 
szofera. Wszelkie naprawy re
peruje na miejscu za małym w y- 
nagrodzpnem. Zna również na
prawy maszyn rolniczych. _— 
Oferty do Kuriera Poznańskie
go zdg 33 801

Radioaparaty 
najkorzystniejsze raty,

lampy
części radiowe najtaniej tylko

Radiomechanika
Marcina 25. dr 24 597

„Bogate biedactwo1
Rozkoszna Shirely

Tempie
Wyświetlamy w dalszym

ciągu
Kinoteatr

,. Sfinks“
zdrg 33 905

„Kapelusz“
Fabrycznie przefasonow any ka
pelusz zas'ap; często nou « Panie kapelusze na «kładzie Pol
ska wytwórnia kapeluszy ?7-so 
Grudnia ? podwórze

zdg 21 209 10

na mie8i”c październik 1937 roku za oba wydani* razem w Poznaniu 
1 ZCOp‘iaI3 w efeipedycj: zł S.20 w agencjach w mieście zł 3.50 z odnoszeniem do 

—————————— ,)^mn w Poznanra zł 8.70, z odnoszeniem przez pocztę poaa Powianiem
m wiecznie si 4 10. kwartalni» st 12,30. pod opaska mi«cięcasn> w Polec» si 5.00 w innych 
krajach zł i 00—9.50 W rasie wypadków, »powodowanych «ił» wyższa przeszkód ,v zakładzie 
strajków t. o wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonen-c nie maja 
prawa domagania «ie niedos^arezonych numerów lub odszkodowania.

V' wyfinach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną cod z 
Telefony do Redakcji ł Administracji: 44-61, 14-76. 33-07. 35 24. 35 25. 40-72.

o r» n i o M Mamowej 25 gr. na strome Hamowej arzy końcu tekstuVvyit)3Z“nid redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr. na stronę
----—--------------------- drugiej Club trzeciej) 120 gr. przed w adomośoiam potocznem 200 gr
od l-łiitnowego i liłiinetra. Ogioszeniia skomplikowane z zastrzeże ; em m ejsea 2)1% nad
wyżki. Ogłoeeenia do wydania porannego przyjmnjemy do godz. 18,30 w nagłych wypadkach 
do godz. 22 n stróża do wydania głównego (wieczornego) ..drobne" do g 11.10 w dif przedś w «- 
teczne do godz. 10.45, w ekaoe dłużej według możnoó'*:. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 «('■« 
w tętn 5 nagłówk.), słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr. sażde dalsze słowo 15 gr. Za różnice m edzy 
zestawem a wyaokoioia ogłoszenia, powstała wsk>rek matryc, wydawnictwo nie odpow ada 

ienną część numeru z reklamami i osrłoszen;ami materia! poświęcony danej uroczystości, 
w niedzielę. święta i nocą tylko 14-76. 35-24 i 40-72. P. K. O. Poznań nr 200-149
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